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K o m u n i k a t  Nr.  10
1) W ciągu czerwca i lipca na terenach województw lubelskiego zlikwi­

dowano następujących agentów gestapo: a) Betriebsleiter Liegenschaflu Ratoszyn 
k. Chodla, b) w  pow. Krasnystaw: Ziarnicki — burmistrz Żółkiewski, niemiec 
Gackowski, Fik — burmistrz Turobina, Kowalski z Widmówki, Jentrzmionka, 
Szewczyk Władysław, Cybulska; c) Borowski Czesław — Kraśniczyn, d) Wowt 
schenko Chnat — Rejowiec, e) w  Urzędowie: burmistrz Łaziński, Doroszowa, Do- 
roszówna; Jagiełło, Majewska, f) w  Lublinie: Oziembło i Lelowa, g) pow. Radzyń: 
trzej bracia Koczkodaj, h) Biała Podlaska: Dulecki z żoną.

2) W ramach akcji ochrony ludności przed bandytami rozbito w  tym sa­
m ym okresie w  tymże województwie 10 band rabunkowych, przyczym zabito 48 
bandytów.
26.VIU.43. I KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ

d £ k l a r a C J A
POROZUMIENIA POLITYCZNEGO CZTERECH STRONNICTW 
STANOWIĄCYCH KRAJOWĄ REPREZENTACJĘ POLITYCZNĄ

I. Wobec ogrom u zadań jak ie stoją 
przed N arodem  Polskim  w  chw ili obec­
nej i jak ie w yłonią się  w  m om encie «v. 
Zwolenia K ra ju  z pod okupacji: a )  od­
budow a P aństw a Polskiego; b ) usta le­
nie jego granic; c) przyw rócenie w ew ­
nętrznego ładu; d ) czynny udział w  u- 
sta lan iu  now ych form  współżycia naro­
dów  Europy — niżej podpisane S tro n ­
nictw a, reprezen tu jące główne k ie ru n ­
k i polskiej m yśli politycznej, oraz olbrzy 
m ią większość zorganizowanego poli­
tycznie społeczeństwa polskiego, posta­
naw ia ją  z sobą współdziałać conajm niej 
do -czasu ogłoszenia w yborów  do K on­
sty tucyjnych C iał Ustawodawczych. 
K ieru jąc się w ytycznym i program ow y­
mi, zaw artym i w  deklaracji Rządu, 
S tronnictw a te w spółdziałać będą w  
K ra ju : n a  te ren ie  K rajow ej R eprezen­
tacji Politycznej, w  Radzie Jedności 
Narodowej i ew. Radzie Rzeczypospoli­
tej, w spółdziałając solidarnie z D elega­
tu rą  Rządu.

W ym ienione S tronnictw a w ystąpią

również z solidarnym  w ezwaniem  do 
swych przedstaw icieli w  Londynie, by  
takiego samego współdziałania p rze­
strzegali zarówno w  Radzie Narodowej 
jak  i w  Rządzie. U dzielając poparcia 
Rządowi, będącem u w yrazem  w spółpra 
ey tych S tronnictw  i ponosząc za niego 
odpowiedzialność, S tronnictw a przeciw ­
staw iają  się w  okresie trw an ia  porozu­
m ienia każdej innej koncepcji Rządu.

II. W najbliższej przyszłości S tron­
nictw a przystąpią, na podstaw ie w y­
m ienionej deklaracji Rządowej, do de­
sygnow ania Przedstaw icielstw a Rządu 
w  K raju , oraz do pow ołania Rady Je d ­
ności Narodow ej.

III. S tronnictw a dołożą starań, żeby 
ap a ra tu ra  wykonawcza w ładz rządo­
wych, obok fachowości, m iała charak­
te r insty tucji ja k  najsilniej związanej 
z czynnikam i społecznymi i obyw atel­
skim i K ra ju  i  w olna była od elem en­
tów, obciążonych odpowiedzialnością za 
p rak tyk i reżim u sanacyjnego i tenden­
cje totalisty-czne.
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IV. S tronnictw a poprą w szystkim i 
siłam i organizacyjnym i i propagando­
w ym i Arm ię K rajow ą, jako organ ogól- 
no-narodow y i rozstrzygający w  dzie­
dzinie w alki orężnej o naszą przyszłość; 
jednocześnie będą w spółdziałać w h a r ­
m onijnym  ułożeniu w spółpracy orga­
nów  cywilnych i wojsk, w  dziedzinie 
przygotow ań do w ystąpienia, k tó re  jest 
naczelnym  dążeniem  całej akcji poli-- 
tycznej, adm inistracyjnej i w ojskow ej.

V. Na okres obecny, na okres per- 
trak tacy j pokojowych i najbliższy po 
zakończeniu w ojny, S tronnictw a p rzy j­
m u ją  zasady program u:

W zakresie celów w ojennych: a) pod­
staw ow ą zasadą polityki zagranicznej 
w inna być w spółpraca z A liantam i na 
zasadach równorzędności z w yraźnym  
podkreśleniem  samodzielności w  sp ra ­
w ach dotyczących Polski, Je j p raw  su ­
w erennych i  nienaruszalności Je j te ry ­
torium ; b) n ieustanna czujność wobec 
zaznaczających się wpływów sowiec­
kich na dyplom ację A liantów  i ciągłe 
uśw iadam ianie społeczeństwom państw  
sprzym ierzonych isto ty  niebezpieczeń­
stw a także totalizm u rosyjsko-kom uni- 
stycznego.

W zakresie celi w pokoju: a) uzyska­
nie: granicy na zachodzie i północy, 
gw aran tu jącej Polsce szeroki dostęp do 
m orza i bezwzględne bezpieczeństwo; 
n ienaruszalności granicy wschodniej, 
oraz odpowiednich odszkodowań, b) u - 
tw orzenie konfederacji państw , których 
ośrodkiem  byłby związek polsko-czeski, 
w zględnie sam a Polska, c) uregulow a­
nie spraw  mniejszości narodow ych na 
zasadach tradycyjnej wolności, oraz 
równości p raw  i obowiązków. W ok re­
sie  przejściowym  — zanim zbierze się 
Zgrom adzenie Ustawodawcze, w ybrane 
n a  podstaw ie nowej, dem okratycznej 
o rdynacji w yborczej: a) ustró j repub li­
kańsk i państw a m usi być zachowany, 
a  jego dotychczasowe instytucje p raw ­
n e  n ie mogą ulec zm ianie bez zgody 
S tronnictw ; b) Rząd Jedności N arodo­
w ej może być zm ieniany i uzupełniany 
ty lko za zgodą podpisanych S tronnietw ; 
c) dotychczasowe ustaw odaw stw o poli­
tyczne, gospodarcze i społeczne będzie 
dek re tam i oczyszczone z naleciałości 
reżim u sanacyjnego i okupanckiego, 
oraz rozbudow ane w  imię postulatów : 
1) wolność obyw atelska, oraz równość 
wobec p raw  i obowiązków w raz z pe ł­

nym  sam orządem  terytorialnym , gospo­
darczym , socjalnym  i kultu ra lnym ; 
2) uznanie pracy ludzkiej, jako najw ięk  
szej w artości społecznej, na k tórej m a 
się opierać rozwój ekonomiczny i do­
brobyt K ra ju ; 3) przejęcie w okresie 
przejściowym  pod zarząd państw owy, 
przy  udziale czynnika społecznego, przed 
siębiorstw  przemysłowych, zarządza­
nych podczas okupacji przez Niemców, 
ja k  rów nież wszelkiej własności ponie­
m ieckiej -i bezpańskiej, oraz instytucyj 
użyteczności publicznej; 4) niezwłocz­
ne przystąpienie do przeprow adzenia 
reform y rolnej, ustalającej taki podział 
użytków  rolnych, k tóryby zapew niał 
najw iększą ilość zdrowych, mocnych, 
jednorodzinnych gospodarstw  chłop­
skich, gw aran tu jących  wyżywienie ca­
łego Narodu. W związku z tym  w okre­
sie znoszenia ok u p ac ji przejęcie do
dyspozycji państw a w szystkich n ie ru ­
chomości, przeznaczonych na cele re fo r­
m y rolnej — w pierw szym  zaś rzędzie 
ziemi poniem ieckiej; 5) zapewnienie 
ludności środków żywnościowych i n ie­
zbędnych produktów  wytwórczości 
przem ysłow ej; 6) stw orzenie odpowied­
nich w arunków  d la  rozw oju spółdziel­
czości, zapew nienie jej należytego m ie j­
sca w organizacji sam orządu gospodar­
czego i, w  ram ach  gospodarki planowej, 
w ykorzystanie ich usług w dziedzinie 
p rodukcji zwłaszcza żywnościowej — 
w ym iany i rozdziału; 7) opracowanie 
p lanu  polityki finansowej i walutowej, 
oraz p lanu  odbudowy powojennej K ra ­
ju ; 8) rep a trjac ja  wysiedlonych, uw ię­
zionych i in ternow anych w  obozach 
niem ieckich i rosyjskich, oraz wywiezio 
nych n a  roboty, likw idacja bezrobocia 
w  m ieście i na wsi, o p arta  o zasadę po­
wszechnego zatrudnienia.

VI. Porozum ienie niniejsze podpisa­
nych S tronnictw  nie może ich krępow ać 
w  rozw ijaniu  i pogłębianiu ich w łas­
nych założeń ideowych i program owych, 
oraz w  prow adzeniu odpowiedniej akcji 
propagandow ej na przyszłość. Je d n ak ­
że w  w ystąpieniach polemicznych orga­
nów  prasow ych podpisanych stron­
nictw , przestrzegana będzie lojalność, 
w ynikająca z fak tu  ich porozum ienia i 
współpracy.

KRAJOW A REPREZENTACJA 
POLITYCZNA

W arszawa, 15 sierpnia 1943 r.
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Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

O Z a g ł ę b i e  Do n i e c k i  e.
23 sierpnia, po ciężkich w alkach — un i­
kając okrążenia —  wycofali się Niemcy 
z Charkowa. Arm ia sowiecka zajęła 
zniszczone miasto, k tó re  po odbudowa­
n iu  koleji — będzie miało dla niej d u ­
że znaczenie w następnym  okresie w alk, 
to jest w  bitw ie o Zagłębie Donieckie.

B itw a ta  już się toczy, ponieważ Niem 
com, k tórzy prow adzą zaciekłe w alki 
opóźniające, nie udało się oderw ać od 
nieprzyjaciela. Toczą się w łaściw ie 
dw ie w ielkie bitw y: 1) Między Izjum , 
S talinem  a W oroszyłowgradem; je st to 
w łaściwa bitw a o Zagłębie. Niemcy b iją  
się zajadle, rzucając do w alki nowe si­
ły, mimo to bolszewikom udało się u - 
czynić w yrw ę we froncie niem ieckim  
1 przeciąć linię kolejow ą Stalino—Ta 
ganrog; w  następstw ie tego uderzenia 
Niemcy opuściły Taganrog fila r obrony 
Zagłębia Donieckiego od strony  Morza 
Ązowskiego; 2) Między Sumy a lin ią ko­
lejową Połtaw a—K ijów przeprow adzone 
są działania odciążające, k tóre stanow ią 
jednocześnie pow ażne zagrożenie od pół 
nocy dla Niemców w  Zagłębiu Doniec­
kim.

W szystkie te bardzo silne natarcia  so­
w ieckie nie doprowadziły do zasadni­
czego przełam ania frontu, poza w yrw a­
m i lokalnym i. Oddziały sowieckie posu­
nęły się w  ostatnich trzech tygodniach 
średnio o 150 km na zachód, czyli p rze­
ciętnie m niej niż 10 km. dziennie. Jest 
to zatem cofanie się Niemców pod na- 
poreim zaiste bardzo silnego i za wszel­
ką cenę prowadzonego natarcia  bolsze- 
w ick ;ego, k tóre jako cel swój m a p raw ­
dopodobnie oparcie się o dolny Dniepr.

Drugie ognisko silnych w alk  rozgo- 
rza.ło na południe od Briańska. Po za­
jęciu przez bolszewików S jew ska li­
nia kol. B riańsk—K ijów  jest zagrożona.

C o  n o c  n a d  B e r l i n e m .  
W czw artą rocznicę pierwszych niemiec 
kich bomb na W arszawę i inne m iasta 
polskie, dokładnie w  trzecią rocznicę 
pierwszego bom bardow ania śródmieścia 
Londynu, to jest w nocy z 23 na 24 sie r­
pnia, 700 bombowców b ry ty jsk ich  zrzu­
ciło. w  ciągu 42 m inut, na stolicę Rze­
szy 2 m iliony kg  bomb, wzniecając 100

pożarów. W poprzednim  najsiln iejszym  
nalocie n a  Berlin spadło tylko 900.009 
kg.

Celami nalotów  były: lotnisko T em - 
pelhof, fab ryk i przem ysłu elektryczne­
go (AEG), spadochronowego, lokom o- 
tym, m otorów  Diesla, p o rt śródlądow y, 
stacje kolejow e w  C harlo ttenburgu  i ko­
ło Ogrodu Zoologicznego, budynki pań­
stw ow e w  centrum  m iasta itp. Silne 
eskadry  m yśliwców niem ieckich broni­
ły  Berlina. W w alkach stracili b ry ty j-  
czycy 58 bombowców. W edług danych 
otrzym anych przez Szwecję w  czasie 
nalo tu  tego zginęło 12.000 osób (Niemcy 
podali oficjalnie 7700), 50.000 odniosło 
rany, 500.000 straciło dach nad głową. 
W dwa dni po nalocie m iasto było jesz­
cze w ym arłe, pożary nie pogaszone, 
sklepy zam knięte, b iura nieczynne, 
częściowy b rak  wody, gazu. elektrycz­
ności, oraz tram w ajów . Kolej podziem ­
na została w  w ielu m iejscach un ieru ­
chomiona na czas dłuższy.

W następne trzy  noce pojaw iły się nad 
Berlinem  — jak  poprzednio — m ałe 
form acje lekkich bombowców „M oski- 
tów “ przeprow adzając bom bardow ania 
nękające, w itane przez Niemców h u ra ­
ganowym ogniem, jakby  chodziło o ja ­
kiś w ielki nalot. Urzędy państw owe zo­
stały  już w  dużej m ierze z B erlina prze 
niesione do F ran k fu rtu  nad O drą, F iir- 
stenw alde, Poznania i innych. Ew aku­
owana ludność — znając postayv? bojo­
w ą Polaków  n ie chce jechać do Polski, 
ucieka z pociągów.

Poza Berlinem , silne naloty objęły 
tereny  okupowane, a przede w szystkim  
F rancję (Bordeaux, Caen itp ), oraz w  
nocy z 27 na 28 dokonano bardzo silne­
go nalo tu  na Norym bergę. Na ta m te j­
sze fab ryk i czołgów, silników sam olo­
towych, zakłady Siem ensa i przem ysł 
chemiczny spadło półtora m iliona k ilo­
gram ów  bomb.

F r o n t  w ł o s k i  zaznaczył się 
tylko alianckim i bom bardow aniam i ko­
leji i lo tnisk i to szczególnie w  okolicy 
Foggia, N eapolu i wogóle W łoch środ­
kowych. Bom bardowano również i to 
dw ukrotn ie Rodos i północno-zachodnie 
wybrzeża Grecji.

PO OBRADACH w  QUEBEC

23 sierpnia zakończono obrady w  Que­
bec. Roosevelt i Churchill w ydali współ



ny- kom unikat, stw ierdzający powzięcie 
ważnych postanow ień o akcji w ojennej, 
oraz osiągnięcie porozum ienia w  sp ra­
wach wojskowych i politycznych z ak ­
cją w ojenną związanych. Postanowiono 
przed końcem roku  zwołać ponowne 
obrady anglo-saskie, niezależnie od za­
powiedzianych w  przyszłym  tygodniu 
dalszych rozmów Roosevelta z C h u r­
chillem, oraz mogącej nastąpić konfe­
rencji trzech m ocarstw  z udziałem  
Rosji.

P r z e m ó w i e n i e  R o o s e ­
v e l t a .  Po raz pierw szy w  historii, 
prezydent Stanów  Zjednoczonych prze­
mówił w  parlam encie K anady. W prze­
mówieniu tym  Roosevelt stw ierdził, że 
„wkrótce Niemcy, Włochy i  Japonia 
poznają treść obrad z działań na polu 
bitwy. Jest to jedyny język, który ich 
ciasne umysły są w  stanie zrozumieć. 
Chciałbym  — m ów ił Roosevelt — aby 
H itler, wódz nazizmu, ów m istrz  sław ­
nej intuicji. mógł być choć duchem  
obecny na obradach w  Quebec. W tedy 
on i jego generałowie, zrozum ieliby ja s­
no, że jedyna dla nich radą jest skapi­
tulować i to  odrazu. K iedy uw olnim y 
św iat raz na zawsze od gangsterów  
i zbrodniarzy m iędzynarodowych, to 
w tedy św iat będzie .wolny od strachu 
i przemocy. Są ludzie, którzy tw ierdzą, 
że K arta  A tlantycka jest nonsensem, 
gdyż nie da się urzeczywistnić. Ludzie 
tego. samego pokroju kp ili z amerykań­
skiej deklaracji niepodległości. Gdyby 
żyli tysiąc la t tem u w ykpiliby również 
b ry ty jską  ..Magna C harta L iberatum “, 
a przed k ilku  tysiącam i la t ci lu ’zie 
wyszydzaliby dziesięcioro przykazań 
boskich. Jestem  głęboko przekonany, że 
możemy w ywalczyć dla św iata wolność 
od niedostatków  w  znacznie wyższym 
stopniu, niż kiedykolw iek dotąd.

A n g l o s a s i  w o b e c  R o s j i .  
Na tle obrad w  Quebec, na k tó re  nie za­
proszono Sowietów, oraz paru  ostatnich 
wypowiedzi sfer rządowych i p rasy  
krajów  anglosaskich w ynika, że nas tro ­
je  przychylne polityce zgodnej z Rosją 
Sowiecką, uległy w  tych k rajach  pew ­
nem u zm niejszeniu. Nie w iem y czy jed ­
nocześnie z tym  w  Quebec m iały  m ie j­
sce decyzje dla Sowietów niemiłe, gdyż 
je st to osłonięte tajem nicą. N otujem y 
tylko fak t zm iany tonu i barw y w  n ie ­
których wypowiedzi anglosaskich.

Jednocześnie w  Rosji — w  momencie

niezaprzeczonych, choć ciężko zdoby­
w anych powodzeń w ojennych — d aje  
się zauważyć m niejsze liczenie się z 
A liantam i. W m iarę zbliżania się końca 
w ojny tak  Anglosasi jak  i  Sowiety co­
raz pew niej się czują na siłach i —  
w brew  tw ierdzeniom  propagandy n ie­
m ieckiej na terenie Polski — coraz 
m niej skłonni są do w zajem nych 
ustępstw .

Na ,tle tych nastro jów  z w ielkim  za­
ciekaw ieniem  można oczekiwać na po­
w tórnie zapowiedzianą konferencję 
trzech m ocarstw .

ŚMIERĆ KRÓLA BORYSA

P rzew rót we Włoszech, w ielka ilość 
w ojsk .włoskich na Bałkanach,, spodzie­
w ane natarcie  A liantów  na Europę,' 
spraw iły  poruszenie w polityce w ew ­
nętrznej państw  bałkańskich, a to 
wszystko razem  now ą porcję kłopotów  
dla H itlera. Trzeba bronić Bałkanów, 
a tu  wojsko niem ieckie jest coraz m niej 
w ystarczające.

To też w yw arł H itler nacisk n a  W ę­
gry, Rum unię, a przede w szystkim  na 
Bułgarię, od k tórej zażądał ni m niej ni 
więcej okupacji G recji i udziału w  w oj­
n ie  przeciw  Aliantom . W tym  celu za­
w ezwany został k ró l Borys.

N iesłychanie sensacyjnym  je st fak t 
zachorow ania k ró la  Borysa bezpośred­
nio po rozm owach z H itlerem , oraz je ­
go szybka śmierć. Nie u lega w ątpliw o­
ści, że w szystko to nastąpiło  na skutek 
tych rozmów. Biorąc pod uw agę sam — 
zm ieniony zresztą z choroby serca na 
zapalenie płuc — kom unikat niemiecki 
o chorobie i śmierci króla, oraz znając 
gw ałtow ny sposób rozm aw iania H itle­
ra  naw et z koronow anym i głowami 
bardzo łatw o domyślić się właściwego 
stanu  rzeczy. K ról m ógł paść ofiarą 
gwałtowności H itlera, o ile nie było 
jakiegoś naw et czynnego targnięcia na 
osobę króla.

N iem al równocześnie z królem  buł­
garskim  w ezw any został Antonescu. 
W tym  sam ym  czasie nastąp iły  zała­
m ania w  rządach n a  W ęgrzech i w  Buł­
garii. W Sofii w ybuchły silne dem on­
s trac je  przeciwniem ieckie i za poko­
jem.

Wszystko to wskazuje jak  bardzo te­
ren bałkański zyskuje obecnie na zna­
czeniu.
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EM IGRACJA LITEW SKA O POLSCE

P ra sa  litew sk a  w  A m eryce  pośw ięca 
obecnie P o lsce w ie le  uw ag i. J a k  poda je  
„O sserva to re  R om ano" z dn. 1.VIII rb . 
ka to lick i „L ie tev in  Z inios" p isa ł n ie d a w ­
no, że „spośród trzech  w ie lk ich  są s ia ­
dów  L itw y , je d n a  P o lska  u z n a je  je j 
n iepodległość. K w estia  W ilna m oże być 
u reg u lo w an a  później, gdy  n iepodległość 
będzie  ju ż  odzyskana; obecnie n ie  pozo­
s ta je  nie innego, ja k  pow rócić  do d a w ­
nego s tan u . T y lko  ślep i i agenci kom u­
nis tyczn i m ogą sprzeciw iać  się w sp ó ł­
p racy  p o lsk o -litew sk ie j" . N ac jo n a li­
styczny  „V iengbe" u jm u je  to zag ad n ie ­
n ie  jeszcze szerzej. „Polska, k tó ra  m a 
s ilne  s tanow isko  m iędzy  S p rzym ierzo ­
nym i, w ojsko  oraz R ząd uzn an y  i do ­
b rze  zo rgan izow any  —  je s t n a tu ra ln y m  
sp rzym ierzeńcem  L itw y . R ozw iązan ie  
sp raw y  W ilna m oże n as tąp ić  dopiero  po 
odzyskan iu  n iepodleg łości. W  obecnej 
chw ili n iem a  p o trzeb y  o słab ian ia  się 
sztucznym i k o n flik tam i. P o lacy  n ie  w y ­
kazali zach łanności an i w zg lędem  k u l­
tu ry . an i w zględem  języ k a  litew skiego . 
Każdy L itw in  pow inien stanąć obok  
Polaków  w  obronie granicy w schodniej 
Polski". Ż ałow ać należy , że poglądów  
tych  n ie  pod z ie la ją  L itw in i n a  L itw ie , 
n a d a l w sp ó łp racu jąc  z N iem cam i i p rze  
ś iad u jąc  Po laków . P o lska  is to tn ie  n ie  
w y k azu je  żadnej zaborczości w obec L it­
w y, u zn a je  je j n iepodległość, w szelkie 
zaś sp raw y  go tow a je s t za łą tw ić  w  
a tm osferze  w za jem n e j życzliw ości po 
zakończen iu  d z ia łań  w o jennych . Z W i- 
leńszczyzny je d n a k  n ie  zrezygnuje, 
w szelk im  ząś p róbom  stw orzen ia  s tan u  
dokonanego  p rzec iw staw i s ię  z ca łą . siłą 
i stanow czością. N asze stanow isko  w o­

bec L itw y  , je s t  w ięc ja sn e  i uczciw e. 
L itw in i m a ją  do w yboru : albo obok n a s  
budow ać sw ą n iepodległość, albo n a ­
raz ić  się n a  k o n flik t n a  d w a  fro n ty : 
z Po lską, b ro n iącą  sw ej ludnośc i i  
sw ych  Z iem  i z R osją, dążącą  do zab o ru  
L itw y.

RÓŻNE

—  O bjęcie p rzez  H im m lera  m in is te r ­
s tw a  sp raw  w ew n ę trzn y ch  R zeszy je s t  
n iezb ity m  dow odem , że sy tu ac ja  w  R ze­
szy i ciężkie w ew n ę trzn e  p rob lem y  do­
p row adziły  do konieczności o ddan ia  
rządów  n ie  ty lko  w  ręce  p a r t i i  h itle ro w  
sk ie j, ale tak że  je j ściślejszej kom órce  
ja k ą  je s t G estapo, n a  czele  k tó rego  sto i 
H im m ler i  oddan ia  m u  w  ręce  całej a d ­
m in is tra c ji k ra ju . J e s t  to  jed n o  z po­
sun ięć ofenzyw y H itle ra  sk ie ro w an ej 
p rzec iw  w łasn em u  społeczeństw u.

—  Vito M ussolini, b ra ta n e k  b . pre-^ 
m iera , oraz d z ien n ik arz  M ario  A ppeliu s 
zo sta li ro zs trze lan i za u s iłow an ie  p rzy ­
w ró cen ia  faszyzm u.

—  W  D an ii m nożą się o sta tn io  bard zo  
siln ie  sabotaże, co spow odow ało  w y d a t­
ne  pow iększen ie  o k u p acy jn y ch  w o jsk  
n iem ieck ich , o raz  ogłoszenie s ta n u  w y ­
ją tkow ego .

—  W ciągu  o s ta tn ich  12 m iesięcy  
s t re jk i  w  A nglii w y n io sły  średn io  je d n ą  
zaledw ie godzinę n a  ro b o tn ik a .

—  Do M eksyku  p rzy b y ł p ie rw szy  
w iększy  tra n sp o r t 706 po lsk ich  uchodź­
ców z R osji.

—  N a N ow ej G eorg ii u s ta ł zo rgan i­
zow any opór Japończyków .

—  H r. C iano u c iek ł z a resz tu  dom o­
w ego w  n ieznanym  k ie ru n k u , w raz  
z żoną, có rk ą  M ussoliniego.

O B W IESZC ZEN IE . N a m ocy w y ro k u  
S ądu  S pecja lnego  O kręgu  k rakow sk iego  
zostali skazani na śmierć:

1) Jan Grabiec, w łaścic ie l zak ładu  
k raw ieck iego  w K rakow ie , p rzy  ul.

’ Św. Ja n a  3. za to że: 1) w  r. 1943 ce­
low o i rozm yśln ie  spow odow ał n iebez­
p ieczeństw o a resz to w an ia  w ie lu  człon­
ków  o rg an izac ji n iepodleg łościow ej, 
2) groził don ies ien iem  do G estapo , 3)

szan tażow ał m ieszkańców  w si g roźbą  
don iesien ia  o u k ry w a n iu  żydów .

W yrok  w y k o n an y  zosta ł przez zastrze  
len ie  d . 17 lip ca  1943.

2) W ojciech K rzeszowski, sta rszy  po­
s te ru n k o w y  P .P ., zam . w  G rzybow ie, 
p o w ia t N ow y Sącz, za to że: o sk arży ł 
dw ie  osoby o posiadan ie  b ron i, sk u t­
k iem  czego zosta ły  one ro zstrze lane .

W yrok  zosta ł w y k o n an y  przez za­
strze len ie  d. 2 s ie rp n ia  1943.

3) Józef K otas, w oźny gm inny, zam . 
w  Podegrodziu, pow. N ow y Sącz, k o n fi-
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den t Gestapo, za to że tropił włościan 
czytających prasę podziem ną i spowo­
dow ał w ysłanie kilku  z nich do Oświe- 
aimia; uczestniczył n a  w iosnę 1943 w 
łapankach w  Podegrodziu, oraz znęcał 
się nad schw ytanym i na roboty do Rze­
szy.

W yrok został w ykonany przez za­
strzelenie w  nocy z 29 na 30 lipca 1943.

K ierow nictw o W alki Podziemnej
W yrokiem  K om isji Sądzącej W alki 

Cyw ilnej O kręgu W arszawskiego ska­
zani zostali na karę infamii:

Roman Kowalczyk, urzędnik Urzędu 
P racy  w  Skierniewicach oraz Jan Ró­
życki, naczelnik Urzędu Skarbowego w 
G arw olinie — za nadm ierną gorliwość 
w  służbie okupanta i działanie na szko­
dę społeczeństwa polskiego; 
na karę nagany:

Maria Kuran, urzędniczka Urzędu 
P racy  w  Skierniewicach, m ałżonkowie 
Józef i Zofia Kropiwniccy, zam. w  M iń­
sku  Mazowieckim, Jadwiga Kropiwni- 
cka, zam. w  Siedlcach, oraz Tomasz 
Mąka, kierow nik Spółdzielni Rolniczo- 
H andlow ej w  Stoczku Łukowskim , pow. 
G arw olin — za u trzym yw anie zaży­
łych stosunków  z Niemcami i różne czy­
ny, uchybiające godności narodow ej.

1.200 OSÓB ARESZTOWANYCH, 
CZĘŚĆ ROZSTRZELANO. 21 sierpnia 
w  S tarachow icach wywieziono 'samo­
chodam i ok. 1,200 robotników , z k tó ­
rych część za m iastem  rozstrzelano.

WOŁYŃ. Wiadomości .napływ ające 
zarówno z te renu  samego W ołynia, jak  
i  Z M ałopolski wschodniej (z „dystryktu  
Galicji'*), dokąd wciąż przybyw ają 
uchodźcy z okolic, objętych zbrodniczą 
anarch ią  ukraińską, stw ierdzają, że n a ­
pady na ludność polską wciąż trwają, 
choć z m niejszym  ostatnio nasileniem. 
Dotychczas jednak brak jakichkolwiek 
objawów, któreby wskazywały, iż głos 
polski, wzywający do opamiętania i za­
przestania mordów (odezwa Krajowej 
Reprezentacji Politycznej) dotarł d« 
świadomości ukraińskiej.

„DOBRE SERCE" OKUPANTA.
W w arszaw skim  „szm atławcu" ukazała 
się  no ta tka, że rodziny wojskowych pol­
skich, zam ordow anych w  K atyniu, m o­
gą składać w nioski do Urzędu Zaopa­
trzenia W ojsk, o przyznanie zasiłku — 
narówni z rodzinam i ofiar wojny wrze­

śniowej 1939 r. Od w ielu osób napłynę­
ły do B.I. zapytania, czy należy i wolno 
korzystać z tych zapomóg. Niektórzy 
podkreślają, że można ubiegać się o nie, 
skoro przyjm uje • się gaże oficerskie, 
w ypłacane jeńcom w  Oflagach.

Istn ie je  jednak  zasadnicza różnica. 
Oficerowie otrzymują w  niewoli swoje 
pobory na podstawie prawa międzyna­
rodowego, a zasiłki za Katyń w ypływa­
ją z „dobrego serca" okupanta—zbrod­
niarza. Te nędzne grosze nie stanow ią 
w  obecnej gospodarce niemieckiej żad­
nego w ysiłku i ofiary, a m ają przynieść 
Niemcom zysk stokrotny, gdyż cel ich 
jest wyłącznie i jedynie propagandowy. 
Dlatego w łaśnie przyjm ować nie wolno 
tej jałm użny, ofiarow anej z pełnym 
w yrachow aniem . Niemieccy oprawcy, 
którzy wymordowali miliony obywateli 
polskich, chcą kosztem paru groszy w y­
rosnąć na naszych opiekunów i dobro­
czyńców, Nie wolno dopomagać im w 
tych zab'egach.

„TAJNA POCZTA POLSKA". W pod 
ziemnej sprzedaży pojaw iła się ozdobna 
w inietka z orłem  białym , napisem 
1939— 1943, oraz ze stem plem  „Na do­
zbrojenie", datow anym  15.V III.1943. Za­
w iera o ra  odbitkę trzech znaczków 
„Tajnej Poczty Polskiej" na jasno-k re- 
mowym  tle. Pierw szy znaczek — czer­
w ony — przedstaw ia walczącą W arsza­
wę: sam oloty nad Placem  Zam kowym ; 
drugi — czarny — niemieckiego żołnie­
rza i ofiary jego: pomordowanych, po­
wieszonych itd; trzeci znaczek — zie­
lony — w yobraża polskiego orła, zw y­
ciężającego swastykę.
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Stw ierdzam y, że oficjalne czynniki w  
Kraju, zarówno w ojskow e jak i cy w il­
ne, n ie przyjm ują żadnej odpow iedzial­
ności za w ypuszczenie i rozsprzedaż 
tych znaczków  i nie m ają nic w spólne­
go ze zbieranym i tym  sposobem  ofiara­
mi nie idącym i oczyw iście na dozbroje­
nie w ojska w  kraju. Jest to  karygodna  
sam owola.

BITW A NIEM IECKO-NIEM IECKA.
W połow ie sie rp n ia  odby ły  się na  te re ­
nie pow . O strów  Maz. zb ro jn e  n ap ad y  
na m a ją tk i pod zarządem  niem ieckim , 
w celu  zniszczenia narzędz i ro ln iczych, 
k tó rych  użycie je s t kon ieczne p rzy  szyb 
kich  om ło tach  zbóż. a ty m  sam ym  m a ­
jących  te raz  w ie lk ie  znaczenie p rzy

N IEM CY  M IĘD ZY  SOBĄ. D nia  10 
sie rp n ia  g u b e rn a to r  F isch e r zw ołał 
w szystk ich  n iem ieck ich  u rzędn ików  D y­
s try k tu  n a  odpraw ę. N ietęg ie  m uszą 
być n iem ieck ie  n a s tro je , skoro  p o trzeba  
było tak  o stre j przem ow y:

..C odzień k rąży  w śród  N iem ców  m a ­
sa p lo tek . Z am iast w ystępow ać p rz e ­
ciwko ty m  łgarstw om , doda jem y  do 
nich jeszcze dziesięć now ych... Z R ze­
szy rów nież  dochodzi w ie le  p lo tek : 
O pow iada się np. o tym , że cały  H am ­
bu rg  je s t  zniszczony, że zab itych  je s t 

f 150 tysięcy, że ew akuow ano  100 tys. 
ludzi itd .

W szystko to je s t m ocno zaw sty d za ­
jące dla_ nas, a  te  p lo tk i m a ją  nas osła­
bić i spara liżow ać  naszego du ch a  opo- 

«  ru. A le oni się m ylą , im  się to  n ie  uda. 
Wiemy w szyscy, że w alczym y o życie  
lub czeka nas zagłada.

Albo plotka na tem at kierow niczych
osobistości w  R zeszy: m oc tu  jest, d u r ­
nych w ieści, np . o ucieczce G oeringa  do 
Szw ecji. P rzecież  w idzicie  go n a  fo to ­
g rafiach  w  gazetach! To sam o z p lo tk a ­
m i o F iih re rze . Z aw iad am ia jc ie  m n ie  
o każdym  k to  tak ie  p lo tk i rozsiew a, a 
ja . go su row o  ukarzę .

O sy tu ac ji po litycznej: „Co do sy tu a ­
cji w e W łoszech, to R ząd  R zeszy nie 
w ydał do tąd  żadnego u rzędow ego w y ­
jaśnienia-, w obec czego nie pow inniśm y  
o tym  m yśleć —  lecz m ilczeć. W każ-

7

akc ji ko n ty n g en to w e j. Z ad an ie  w yko­
nano  w szędzie z pe łn y m  pow odzeniem , 
bez o fia r w  ludziach . N iem cy zarządzi­
li obław ę, p rzy  ty m  je d n a k  je d e n  z o d ­
działów  b io rących  w  n ie j udział, n a ­
tk n ą ł się p rzed  p rzed  św item  n a  in n y  —  
i z obu stro n  o tw orzono ogień. W  re z u l­
tac ie  — ran n i, no i kom p ro m itac ja .

RÓŻNE. —  W edług now ego ro zp o rzą ­
dzenia F ran k a , członkow ie zaw odów  
leczniczych (lekarze, fa rm aceuci, p ie ­
lęg n ia rk i itd .) m ogą być obecnie pow o­
ły w an i do w y k onyw an ia  sw ego zaw odu  
w  w yznaczonym  im  przez  w ładze  m ie j­
scu, tak że  poza g ran icam i GG. N ow a 
fo rm a n iew o ln ic tw a  w  to ta ln y m  sy s te ­
mie.

dym  razie pew nym  jest, że W łosi jesz­
cze przez jakiś czas b iś się będą...“

A le n a jc iekaw sze  n a tu ra ln ie  d la  n a s  
co F isch e r m ów i o P o lakach , ten  sam  
F ischer, k tó ry  jeszcze n a  w iosnę w zy­
w ał n a  rozm ow y .p rzed s taw ic ie li pol­
skiego spo łeczeństw a i opow iadał d y r -  
dy m ałk i o „szukan iu  porozum ien ia  i po­
p ra w y  sto su n k ó w ” . M iędzy sw ym i jest 
szczerszy: „P o lacy  sądzą, że N iem cy
osłab ły  po lityczn ie  i w ojskow o, ro b ią  co  
m ogą ab y  p racę  naszą  system atyczn ie  
u tru d n ia ć  i p rzyczynić  się do tego byś­
m y  w o jn ę  przegra li... N ie m a już dziś 
lojalnych Polaków . Gdy zajdzie tego  
potrzeba, będziem y w ystępow ać brutal­
n ie i  bezw zględnie. Polak dobrze funk­
cjonuje gdy się stoi nad nim  z batem  w  
ręku. N iektórzy N iem cy, a naw et m oi 
urzędnicy sądzą, że teraz należy być  
dobrym dla Polaków , inaczej zostanie 
się zabitym  Jest to haniebny i zupełnie  
fa łszyw y pogląd. N :e m ożem y być słabi, 
a gdy Polak nam  się nie kłania, należy  
go batożyć..."

SPRAW DZANIE L IS T  OFICER­
SKICH. N a te re n ie  pow . W arszaw sk ie­
go po lic ja  n iem iecka  o trzym ała  polece­
n ie  sp raw d zan ia  lis t  oficerów  rezerw y . 
S p raw d zan ie  polega n a  u ak tu a ln ia n iu  
ad resów  oraz b a d an iu  źród ła  zarobku  
poszczególnych o ficerów  rez. A kcja  ta  
n ap o ty k a  n a  duże tru d n o śc i w  gm inach , 
w  k tó ry ch  o sta tn io  zniszczono k a r to te ­
k i m eldunkow e. W ty ch  w y p ad k ach  gm i 
ny  o trzy m u ją  zarządzen ie  z a b ra n ia  
k siąg  m e ldunkow ych  dom ow ych z tych

Warszawa
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dom ów , w  k tó ry ch  k iedyś zam ieszk i­
w a li oficerow ie rez.

DO OŚWIĘCIMIA n ad szed ł 25 s ie rp ­
n ia  now y ogrom ny tra n sp o r t w ięźn iów  
2  W arszaw y. O b e jm o w ał b lisko  20 w a ­
gonów . ■

SPROSTOW ANIE. W poprzed n im  nu  
m erze  B .I. (z 26.V III) na  s tr : 2, szp a l­
ta  p raw a , w iersz  21 od dołu, zam iast 
„■różnych" pow inno  być „rów nych". 
O m yłka w ypaczy ła  sens zdania .

SPR O ST O W A N IE : 200 zł z M AW  J
w in n o ' być  IM AW ; S za ro tk a  m a tr . sa- 
n it r .  w inno  być S zp ro tk a  itd .

K W IT U JE M Y  odbiór n a  B .I. 3.369 zł. .
500 zł: K ra w a t. 350 zł: T en  sam . 150 

zł: G arb . 120 zł: M H; O brok. 100 zł:
W anda; J .U S A ; K u u K ; P an ; M aryś; 
T L; T eka ; K azim ierz; K ora . 70 zł: W i- 
sia. 50 zł: Lo; JK ; FB ; M odny; F lo ryn ; 
S tach ; W ZZ; B łysk ; S zpak ; D ziad; Dg; , 
AS; W ołk. 40 zł: P reze . 34 zł: A lfa, 30 
zł: G am ; W irgo; W S; bezim . 25 zł: K a ­
ta ; W ierz. 20 zł: K G ; G ucio; I re n a ; J a n ­
k a ; M ścij; L P L ; O gród; F o rte ; G rad; 
M arc. 15 zł: B u n t. 10 zł: M ąria ; D echa; 
Ś lązak ; Ja n . 5 zł: B abcia; „S“ .

K W IT U JE M Y  o d b ió r n a  B .I. 4.269 zł.
1.000 zł: Syły ; L ion. 400 zł: D z iubu - 

tek . 300 zł: E. 336 T. 200 zł: Sak. 150 zł: 
T e k a  zam ias t k w ia tó w  n a  g rób  gen. S i- 
ko rsk iego . 120 zł: A K . 100 zł: ,,13 , H el. 
W ł; T a tu ś. 65 zł: INW . 50 zł: K S; Iza  3; 
Iz a  4; E lu n ia ; S łoń. 40 zł: M ik ; H a l- 
<miak. 30 zł: M abr; F a l; Je rzy ; R yś. 25 
zł: R ai. 20 zł: T ew i; H S; Jo ; K ru k  I; 
K a ty ń ; Znicz. 15 zł: T ró jk a  A tom . 12 zł: 
H yc le r. 10 zł: S S ; Ju d e ; R yś; Łoś; S z w a ­
g ie r ; J a m k a ; W ia tr;IB . 7 zł: R yś. 5 zł: 
W ezw . 4 zł: M ika. 1 zł: B—K .

K W IT U JE M Y  odb ió r n a  cele, spec. 
i b ro ń  34.783 zł.

15.000 zł: K ap e . 5.000 zł: K A R ; G apa. 
1.150 zł: K a n c ia ra . 1.000: K H ; O ksza. 
500 zł: M. C za rn a ; K o le j; R ózga; L u ­
bicz. 400 zł: P alacz ; 300 zł: JW . 250 zł: 
Vi; N ela . 200 zł: In n a ; B uk ; O la;
G dańsk . 150 zł: M aria . 100 zł: S ta l; Ś ro ­
da; L is; M aria ; H azer; T eka ; A ntoś; 
D ob. A K ; G rig ; Czr. sępy. 94 zł: E m er. 
80 zł: Obie. 60 zł: K lon. 55 zł: J a n . 50 
zł: N em o; K K ; ZZ.; Edzio; K ; R ęka ; T y - 
flis; M aria ; S t. W . 40 zł: L u d w ik ; od 
nas. 30 zł: W rzos; N ika; H aw . 25 zł: 
O sina; M ścić. 20 zł: K a rty ; K aro l; „13“ ; 
J u l ja ;  A S; Sofka; G ien ia; Jo t; T ek la ; 
W it; O m ega; M otor; R ex ; NN; A K ; 
Jacek . 15 zł: KW> W M; M agda; Y, 
E lio t. 10 zł: Teo; S k rzy ; D ełko; B y l; L is; 
Jacek ; abcd . 9 zł: B abuś. 5 zł: W ierz; 
G ab ; K rzyś; K ai; K a tra . 25 zł: N iezn.

K W IT U JE M Y  odbiór n a  ce le  spec. 
i n a  b ro ń  53.264 zł 50 gr.

15.000 zł: S łodki. 10.000 zł: W acus.
7.000 zł: M aharadż . 5.000 zł: P i. 3.000 
B rac ia ; Z obow iązn. 1.400 zł: H anka. 
1.300 zł: F S  czyn. 1.044 zł 50 g r: S ław - 
N ikod. 1.000 zł: S k ład . 500 zł: Zb. P ru s ; 
G am a. 375 zł: T era . 325 zł: B. K om . Pod. 
300 zł: K ora . 200 zł: Zosia; L am p a ; B u­
da. 170 zł: R odzinka . 100 zł: Ila ; G un- 
da; Ż ak; Ja ro m ; Ż yd; T len ; D ołek; Ka­
w a; W K ; T u r; W dzięczn.95 zł: H eram . 
90 zł: M y. 60 zł: Iga ; M ali. 50 zł: N ati; 
Fg; R odzeństw o; Iren a ; B ob; X X ; Gęś; 
B ociany; T len ; O rzeł; J u r ;  Edzio; M ały. 
40 zł: U l; Iga; K ip ek ; K o t. 35 zł: Zosia. 
30 zł: Ś lazak ; W ilk ; K o rd a ; K lub . 25 zł: 
W łdek ; Sg. 23 zł: L ina . 21 zł: N asi. 20 
zł: W ilk ; I ra ; K u n d a ; K S ; L w ów ; Cza]; 
Ż uk ; K usio; A dy; R ubel; Iza . 12 zł: 
W ate . 10 zł: W J; W isła; ZZ; S ta ry . 5 zł: 
S; K ies. 4 zł: C hudy.

A ndrze j —  pow ielacz i 25.000 ark- 
p ap r.; Punkt, —  2.000 a rk . p ap r.; Od 
6-k i —  4.000 a rk . p ap r.; J u r  —  1.000 
a rk . p ap r.; K m icic  —  1.000 ark._ papr.; 
A dy —■ p a p ie r  i k o p e rt,; P en  —  jodyna; 
K o tło w n ia  —  m a trd  san it.; W .d.63. —
1.000 szt. am unic. +  8 szt. ładow nic .

SPR O ST O W A N IE : 210 zł S F  w inno 
być ST; 640 zł: (różne) przeniesiono 
z p ra s y  n a  c. spc.; 250 zł: A da w inno
b y ć  350 zł A da,


